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inni

z a p o m n ę

i n i e
— N ie  lubię wracać wspomnie

niami do tamtych lat i tamtych 
spraw. Są jednak chw ile, gdy 
wszystkie koszmarne przeżycia 
stają lnów  przed oczami i nie 
pozwalają w- nocy spokojn ie-aa- 
snąć. W takich chwilach m oje

hęce bezw iednie zaciskają się w  
pięści — powiedziała z  naciskiem 
Antonina Kudera - Nteińska.

— Praw ie ca ły  okres okupacji 
h itlerowskiej spędziłam w  obozie, 
w ięzieniu lub szpitalu. Zaczęło 
się od tego, że niemal od pierw
szych dni w ojny związałam  się 
z pracą konspiracyjną. Pracow a
łam  wówczas w  Sosnowieckim  
Towarzystw ie Hut. i  Kopalń, gdzie 
działała bardzo silna organizacja 
„Orła B ia łego '1. Wkrótce m oje 
m ieszkanie przy ul. M odrzejow - 
skiej 32 w  Sosnowcu stało się 
punktem zbornym, do którego 
przychodzili ludzie m i nieznani 
i  tacy, k tórych  już n igdy później 
n ie w idziałam . W tedy w ystar
czyło tylko, że znali hasło. 
W  moim mieszkaniu odbyw ały się 
zebrania organizacyjne, tu prze
chowyw ano broń i  literaturę.

Pewnego wieczoru, k iedy w ia l
nie gościłam kilku towarzyszy, 
um ówiony sygnał w  okienku dał 
nam znać, że zbliża się gestapo. 

, Szybko wypuściłam moich gości 
/bocznymi schodami, a sztandar 

i  białym  orłem wepchnęłam za 
bluzkę Przeżyłam  straszne chwi
le, gdy gestapowcy zapukali do 
mego mieszkania. A le  jeszcze 
w tedy  mnie nie aresztowano.

Szczęśliwa, że udało m i się 
wym knąć z rąk oprawców, nie 
zauważyłam, t«  jestem  śledzona.

Wpadłam w  ich ręce 27 paździer
nika 1941 roku. Zarzucano mi 
kontakty z W ładysławem Barom- 
skim, jednym  z. działaczy „O rła 
B iałego", który już wcześniej był 
aresztowany^ Zabrano mnie' z d o 
mu o św icie i  w trącono bru ta l
nie do ciem nej piwnicy w- brf- 
dynku gestapo. Gestapowiec nim 
zamknął za mną drzw i piw nicy, 
uderzył mnie tak siln ie w  tył 
głow y, że zemdlałam i przez kilka 
następnych godzin leżałam  na 
betonie. Na drugi dzień zapro
wadzono mnie przed oblicze naj
okrutniejszego, w  op in ii w ięź
niów , gestapowca Zyglera. Roz
poczęło się śledztwo.

Potem  przetransportowana zo
stałam do w ięzienia w M ysłow i
cach. Była  noc, k iedy w prow adzo
no mnie do pokoju śledczego, w  
k tórym  stał już potężnie zbudo
w any , m ężczyzna z  obnażonym i 
ram ionam i i batogiem w  ręku. 
Pam iętam  do dziś, że-nazyw ał się 
Sowa. Ktoś m i iadaw ał pytania, 
a za każdym  razem , gdy z moich 
ust padało przeczenie, ów  batog 
Sow y spadał mi na plecy. W  
końcu tak mnie skatowano, że 
w łaściw ie na nic już nie reago
wałam. Byłam wówczas w  d ą ży , 
a ponieważ hitlerow cy m ie li na
dzieję, że jeszcze wyciągną ze 
mnie jakieś in form acje, przestano 
m nie. bić. Rozpoczęto natomiast 
torturowanie psychiczne, grożąc 
wym ordowaniem  całej rodziny. 
W ówczas nie w iedziałam  jesz
cze, że  n ie  są to tylko słowa.

W egetowałam  w raz ze współto- 
warzyszkam i niedoli w  strasznych 
warunkach w  zim nej betonowej 
celi, w łaściw ie bez jedzenia. Po 
czterech miesiącach takiego śledz
twa w yw ieziono mnie do Świd- 

,nicy, gdzie miałam być konfron
towana z Bromskim  i Opiłką. By-

.. i i i i  — i

tam przerażona, n ie w iedziałam
co  mam m ówić, żeby ich n i« 
Wkopać. W  noc poprzedzającą 
ową konfrontację usłyszałam na
gle delikatny stukot. By l. _zadzi- 
w iająco m iarowy. Tak, to byl 
alfabet. Morsa. W yw oływ ano mój 
konsp iracyjny pseudonim  — „L im 
ba". In form ow ano mnie, abym  s ił  
do niczego nie przyznawała. Po
czułam śię raźn iej, w  pustej celi 
nie byłam samotna. Po miesiącu 
przew ieziono m n ie do Wrocławia, 
gdzie m iał się odbyć pokazow y 
sąd działaczy „O rła  B ia łego". 
W tedy h itlerow cy baw ili się 
jeszcze w  sądy.

W yczerpanie psychiczne i fizycz
ne załamało mnie kompletnie. N ie 
byłam  zdolna o własnych siłach 
tra fić  do łóżka, a zbliżał się prze
cież czas porodu. Gestapowcy zde
cydow ali się zw oln ić mnie do do
mu, ale byłam  pod ich staią, czu j
ną- ..'opieką". K iedy  w  m iesiąc 
później z trzytygodn iow ym  dziec
kiem  na ręku usiłowałam uciekać 
do Guberni, zostałam znowu are
sztowana. Chciano odebrać m i có
reczkę, któi-a m iała być odesłana 
do obozu dzieci w  Łodzi. Na 
szczęście był ze mną m ój ojciec, 
70-letni staruszek, który spazma
tyczn ie szlochając uprosił gesta
powca, aby jemu oddał dziecko. 
Tak. dzięk i przypadkowi, m oja 
23-Ietnia dziś córka uratowana 
została od zagłady.

Mnie natomiast znów  osadzono 
w  więzieniu w  Mysłowicach. Tu 
dow iedziałam  się, że sądzeni we 
W rocławiu towarzysze skazani zo
stali na śmierć, ja otrzym ałam  
w yrok  — do końca w o jn y  pobyt 
w  obozie koncentracyjnym . N ie
jedno jeszcze przyszło m i przeżyć 
nim nadszedł wreszcie dzień w y 
zwolenia. W idziałam  mego brata 
prowadzonego na śm ierć w  Oświę 
cim iu, w idziałam  w ięźn iark i, któ
rych  ciała były czarne od bicia. 
Sama byłam  obiektem  różnych 
eksperym entów.

D latego n igdy nie zapomnę 1 
n igdy nie w ybaczę tym, k tórzy  
zabili mego brata, tym  którzy  
m altretowali m nie i moich towa
rzyszy, tym  którzy chcieli pozba
w ić m nie dziecka. N ie życzę so
bie także, aby w  m oim  im ieniu 
przebaczenia takiego .ktokolwiek 
im  udzielał. Jakże m ogłabym  pod
pisać się pod aktem, k tóry  jest 
dowodem  zdrady pam ięci o iu- 
dziach pomordowanych przez fa
szystów, wśród których znaleźli 
się i  moi najbliżsi.
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Słr. 3

Takie sceny były w czasie okupacji na porządku dzien
nym. Hitlerowcy nie dbali nawet o pozory. Nie przeprowa
dzali żadnego dochodzenia sądowego. Wystarczyło, że w ich 
pojęciu ktoś był winny lub podejrzany.

Okupant niszczył wszystko, co stanęło na jego drodze. 
2e szczególną zaś zawziętością pomniki naszej kultury na
rodowej. Nie tylko zresztą tego typu. jak muzea i zamki. 
Z równą zawziętością niszczono budynki sakralne, a nawet 
zwykłe przydrożne kapliczki.
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